
P R Z Y P A D K I  W O J E N N E

P rzy jacie la  pokoju.

N i e b e z p i e c z n e  S ą s i e d z t w o .
( D o k o ń c z e n ie  )

G rubo-p łaska  g o sp o d y n i  usadowiła się p 0 za 
s to łe m , po d p a r ła  sig n a  je d n y m  łokc iu , i Sp y tuł a si
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,N ie.” —  ,,Czy m yślę  jechać do  miasteczka R . 1 — O d ­

powiedziałem: „ T a k .” Bardzo sie ucieszyłem z tych cie­
kawych zapytań , b o  sam j e l c z e  by łem  ciekawszy 
dowiedzie się na jakim  jestem  gościńcu , w jakę s t ro  
n ę  świata, i do k ęd  jadę. „ G y  n iew zięłbym  z sobę  
m ło d e j  dziewczyny, k tó ra  tu  p i e s o  przyszła, a ta k  , est 
z n .ę s o n ę ,  ze  dla w ypocznienia  musiała p o ło ż y ć  sic  
W ło ik o ,  m ógłbym  za to  dos tać  d o b re  na p iw o .” O d ­
powiedziałem: z całego serca, i prawdziwie odpowiedź
ta  pochodziła z całego, serca, t a k  dla o b ie tn ic y  dosta­
n ia  na piwo, jak  i dla towarzyszki p o d ró ż y .  „Ozy m e  
lep ie j  bym  zrobił, g d y b y m  ju tro  razem  ze św item  
wyruszył, bo  noc  n ie  jes t  niczyję p rz y ja c ió łk ą  o so­
b liw ie  w czasach w ojennych , k ie d y  m nóstw o  m a- 

ro d e ró w  Francuskich, i Pruskich zbiegów włóczy się 
te raz  po  lassach. N iem a  dnia , Żeby się jak i  przy­
p a d e k  nie  traf ił .” K iw nęłem  głowę. —  G o sp o d y n i  
ob ieca ła  obudzić  mię n a  godzinę albo na  dwie p:-ze 
d ed n iem , ręczęc że  jeszcze n a  czas przyjadę, i że 
m n ie  m o i  Państw o ła jać  n ie  będę. -  O ty m  b y łem
p r z e k o n a n y . — W ię c  zostałem , układajęc sob ie  wstać

r m i u t k o ,  bo wyrachowałem  matematycznie, że  goś­

c in iec  z rana, jest najbespieczniejszym, a to  dla 

tPgo, że ci k tórzy  z pew nych  przyczyn błękaję się po  
n o c y ,  spać idę z rana  albo z bo jażn i, aloo ze znuże­
nia , a ci k tórzy  w dzień p o d ró ż  odpraw iać  mogę, pe­
w no  na to  n o c y  n ie  przeznaczaję.

Poście l  s łom iana n a  k tó re j  w y g o d n ie  wycięgnęć
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się niemogłem, n ie  długo mnie ha sobie zatrzymała * 
L edw ie w kościelnym zygarze czwarta wybiła, 
byłem na nogach* i hałas w domu robiłem; Obudzi­
łem Stajennego, k tó ry  gdy zaprzęgał, wzięłem okop­
cono latarnio i oświeciłem nowe moje dziedzictwo, 
Koczyk Komisarski. Skrzynia mnóstwem kuł była 
podziurawiona. W  siedzeniu leżała po4|wa."o pa­
łasza; w bocznej kieszeni piękna fajka z.piany mor­
skiej wyłożona srebrem, przy niej asomitny wychaf- 
towany kapczuk z nieżapominajkami, i z czułym n a ­
pisem Souvenir d ’ A m iu e . ^jjpeWne zdobycz P aaa  
Komisarza od pięknej jakiej Niemki. Skrzynka była 
mocno zamknięta, daWny mój Pan bardzo niepotrze­
bnie zabrał z sobę klucz od niej;

W yszła  gospodyni z alkierza, i ziewajęc opowie- 
dała mi ze wszystkiemi szczegółami, co zjadłem i co 
wypiłem. Znudziła mię niezmiernie, ta przydługa nar­
racja. Nic mi też nowego nie mówiła, i beż lego 
dobrze O w sżystk iem  wiedziałem: odprawiłem ję wipe 
hiówioc: „Panienka która ma zemnę jechać, wszy­
stko ża mnie zap łaci.” Wsiadłem do powozu i zaję- 
łem miejsce KorrtiSarskie. T u  siedziało się wygodniej 
i c iep lej, Oczekujęc na m iłę rozmowę z towarzyszkę 
podróży;

Przyszła nareszcie, Wsadzono j? do powozu. p0_ 
żegnałem się z Gospodynię, zacięłem konie  i dale"
W drogę. — Z  miłej rozmowy niebyło nic; Towaiy  ̂
szka podróży zasiadła się, jak tylko*- m 0gła n a jd L

aS*
.   ,



*  w g}9b koczvka, i na  k i lk o k ro tn e  moje spostrzeże­
n ia ,  że  chłodno, że  po ch m u rn o ,a lb o  że  w ilgo tno , su ­
cho’ odpow ieda la ,  ta k  albo n ie ,  i  dalszym mig zosta­

wiła uw agom .
T e  uwagi by ły  coraz żywsze, gdy  p iękna  moja

towarzyszka; (wprawdzie jćj p iękności więcej m ogłem  

sie  dom yślać  n iż  widzieć ) przez sen  za każd em  
w s t r z ę ś n i e n i e m  pojazdu, coraz się bliżej do  m nie achy. 
lała. Zsarnej li tości że  nią ta k  pow oź rzuca, p .zy su -  

n ę łem  się do n ie j  o fczy czyli cztery cale. P o  chwil­
ce  oparta  się jej głowa n a  m o jem  ram ien iu .  T a  p o d u ­
c h a  zdała mi się za twardą. Z  bojaźłiwą litością  le ­
wo rękę objąłem  ją, i śpiącą trzym ałem  na  p ie r ­
s i a c h /  Spała s ło d k o  jak  n iew in n o ść ;  n ie  obudziło ją 
naw e t  b icie  n iesp o k o jn eg o  serca  m ojego , k ie d y  ja 

iakby  zbrodzień jaki drżałem.
Pierwszy raz leża ła  śpiąca dziewczyna w m ojem   ̂

ob jęciu . Ah F re d e ry k o !  daruj, jeśli w te j  c h w i l i - a l e  
nie" serce  m o je  i w ted y  naw et n ieby ło  ci n ie w ie rn e ’ 
i w  te d y  naw et m yśla łem  o tob ie .  Często sob ie  wy­
stawiałem, że  ty  jes teś  moją towarzyszko; te n  słodki 
pociąg  k tó ry  m nie  zbliżał do n ieznajom ej, do cieb ie  

n ie  zbliżał"; to uk rad k o w e  westchnien ie  i to  bezbo -  
C  poca łow an ie  b y ło  dla c iebie. Ale przy rów n ie  

ięknej k o b ie c ie ,  k tó re j  wznosząca się i spadająca 
l i e r ś  tak  dobrze n ic sp o k o jn o ść  serca m ego  malowa­
ła * k tó re j  p rzy lgn ien ie  do  mnie, n ieznanym  m nie  za­

p i ł o  ogniem ; k tó re j  ko lano  co chwila, a do tego  za..
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wsze w najgorszej chwili, m nie dotykało, — przy ta­
kiej kobiecie, trzeba było posadzić człowieka z głazu 
lub z lodu, a nie mnie.

T V s eh ó d  s ł o ń c a .

Lekko sunął się powóz po piasku. Puściłem cu­
gle koniom, a śpiącą niewinność trzymając na ręku, 
zamknąłem znużone powieki, ażeby mi się wolniej 
śnić mogło o Fryderyce; o mojem probostwie, i o 
ziemskiem raju mojem, o czem na jawie ani myśleć 
n ie  mogłem. Powoli drzymanie w prawdziwy sen się 
zmieniło.

W tym  na twardą i chropowatą wjechaliśmy gro­
blę, a ustawiczne sztukanie pojazdu, obojga nas ra­
zem ze snu zbudziło. Ju ż  było widno. Uderzyła 
nas w oczy jasność płomienistej zorzy.

Naprzód spojrzałem na konie, a potem na towa­
rzyszkę podróży. Ręką przecierała sobie oczy, i ja 
zacząłem przecierać moje. Potem  spokojniej spoj­
rzeliśmy na siebie. Znow u oczy zaczęła przecierać 
i ja musiałem to  samo zrobić, bo jak mi się zdaje* 
oślepiła mnie zorza. Spojrzałem znowu na nią, ona 
na  mnie. I dopiero teraz przekonałem się, że jeszcze 
spię, i że widzę Fryderykę we śnie, bó zdawało mi 
się, jakobym ją rzeczywiście widział.

„Ależ moj Boże, tyżeśto Ferdynandzie? spytała 
się cichym głosem, spoglądając raz na twarz, drugi 
raz na rosnące wąsy, ostatki mego Adjutanckiego
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m unduru, i aa  moją powalaną i przetartą chłopsko sier-

mifg?- ..............
Ah. Fryderyko! (zaw ołałem ) jakses się tu dosta­

ła, j a k i e ż  szczęście sprowadziło c ię  tu .”
Już nie pytaliśm y się więcej. Oczy nasze zaćm i­

ły  łzy radości, Puściłem  cugle, przybliżyliśm y pierś 
do piersi, usta do ust, i w długiem  pocałow aniu wy­
m ienialiśm y życie, za życie, duszę za duszę. Złączyli­
śm y się znowu, po długiem rozdziale złączyliśmy się 
znowu, i jak n ie  spodzianie, jak do cudu podobnym  
snosobem . W szystkie troski przeszłości poszły w za­
pom nienie, wszystkie łzy i nieszczęścia pierszchły jak

chmura p o  burzy,
T ylk o  ta przeklęta grobla, tak ustawicznie i tak

U i ©litościwie nam i rzucała, iż naw et rozdzielała li­
sta nasze, i znowu się im szukać kazała; tylko ta prze­
klęta grobla, rozłączała nas w ten  czas, kiedyśm y my­
śleli że nas śm ierć ledw ie rozłączyć potrafi.

Znow u cugle schwyciłem, T eraz dopiero zaczę­
ły  s ię  pytania i odpowiedzi, I dm ę patrzeliśmy na 
siebie, chocieśmy się trzymali ręka. za rękę, jakby w- 
bojaźni, żebyśm y się w ciasnym  niezgubili pojeżekie, 
jednak  wątpiliśmy czy my to  doprawdy siebie widzie- 
my, czy nas tylko zmysły nie zwodzą, F ryderyka zda-, 
ła mi sję piękniejszą n iż kiedy kolwiek. Słońce o- 
świecało.twarz jej anielską. Znowu z rąk cugle pu­

ścić musiałem.
p i e c i e  czytelnicy, co mogłem  opow iadać Fry-



Brzm ię n iesfornych g łosów  w rzaski,

T e n  ta k  ów  inaczej krzyczy.
Ąłi rzekłem : „M ó ści P an o w ie :

N iech każdy  z k o le i p o w ie  
Co so b ie  życzy.”
T e n  w ięc  co s ta ł w  pierw szym  rzędzie  * 

Rzekł do  m n ie  w yn iosłym  to n em  :
„N iechaj rzęjdzę w szystk im , w szędzie, 
S p raw  to  niechaj przed  m ym  T ro n e m , 
S k o re  n a  m o je  u s łu g i,
Zginajg lu d y  k o lan a .”
„ H o la  b rac ie! krzyknę! d r u g i ,
J a  n ie  sc ie rp ie  w  to b ie  P ana .”

Chciał trzeci jakiś sp o k o jn y  
Z eby  bez  w ojska i w o jn y ,
W  cięgłym  człow iek żył p o k o ju .”
„ N ie  p r a w d a ,  nam  trzeba b o ju .
Rzekł w o jak  i szczęknę! mieczem 
Niech się  g nuśny  lę k a  w rzaw y ,
M y zaś idęc drogo  s ław y ,
Ś w iat i sieb ie  zabezpieczem .”

D ale j zn o w u  tak ie  g ło sy ,
W zn o siły  się p o d  n ieb io sy  

„C hciałbym , byśm y wiecznie żyli.”
„ P a n ie ,  niech u m rę  w  te j chwili 
„N iechaj celu ję u ro d ę ,.”
„ O b y m  zawsze by ła  m łodę 
„N iech  w szystk im , w ołali starzy ,"

„ O s ię d ę  zmarczki n a  twarzy.
„ S p ra w  by ry w alk a  m a zbrzydła.1'



„N iech  celu ję w  g u śc ie , w  modzie-”
„N iech  la tam , przyczyń m i skrzydła.”
„ J a k  ry b a  niech żyję w  wodzie.”
„B ędziny  wszyscy Chrześcijanie*”

„ W  M ahom eta  żyjm y w ierze .”
N areśc ie  rzekł któryś': „ P a n ie !  
„Zaw rzyjm y z sobę przym ierze :
„ U stę p  m i tw ej w ładzy , rzecze,
„ Z a  d ługo  siedzisz n a  t r o n ie ,
, , Zobaczysz jak  w  tw ej k o ro n ie ,
, , U stalę szczęście człowiecze”

A precz s tęd  krzykiem  h u lta je ,
D o  czubków  o d d ać  w as trzeb a .”
Kazawszy ro spećb ić  z g ra je ,
Z atrzasłem  szybkę o d  n ie b a .

A .  P lich ta.

do  L a u r y .

W d z ię k i tw o je  w y zn a m  szczerze,
K to  widzi w ie lb i i  kocha ;

P rz y  to b ie  czas sk rzy d ła  b ie re e ,

A  sk ła d a  je  m iło ś ć  p ło c h a .
A . P  H e l i  ta .
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n o w i n k i  * o b c y c h  t e a t r ó w .

W  Paryżu potwierdza się to  mniemanie, że tylko 
stare T ra je d je , a nowe O pery  mogę być dobre. T ra -  
jedji nowych prawie nie znają, a jeśli jaka się ukaże, 
natychmiast upada. O pery  now e, co kilka tygodni 
pomnażają repertóar Teatrów, Akademji muzycznej 
i Feyclau . Autorowie słów stosuję się do dzisiejszego 
gustu , i same prawie czarodziejstwa połączone z na .  
dzwyczajnemi scenami, widać teraz w ich nowych O pe­
rach. Tako napisał Pan  E tienne  pod  tytu łem  : Z o r a- 
i d a , czyli k w i a t y  zacza  r o w  a n  e ,  na któro publi­

czność Paryska tłumnie uczęszcza. Badacze dostrzegli 
iż Autor naśladował komedjo Angielską teiże treści, 
i czvnię uwagę że P: E tien n e , z tylu  sztuk swoich na 
rozmaitych teatrach wystawianych, żadnej jeszcze n ie-  
napisał, k tóraby  właściwie była jego oryginalnym 
tw orem ; um ie on zręcznie naśladować i nawet z dro_ 
bnydipowieści, przetwarzać swoje dramatyczne płody. 
W iad o m o , iż jego arcydzieło D w a j  Z i ę c i o w i e ,  
przed stu laty przez pewnego Jezuitę było u łożone.

Na teatrze O pery  komicznej Dz w o n e k dotęd 
zwabia ciekawych, a po nim najbardziej bywa odwie­
d z a n ą  nowa O p e ra : G ę s i  b r a t a  Filipa.

T ea tr  Odeon, nieszczęśliwie zaczął rok  1818; dana 
bowiem nowa komedja S t a r o ś  ć P r e w  i I a, bez mi­
łosierdzia z  r e p e r t ó a r u  wyrzuconą została; najbardziej

maj ) za złe Autorowi, iż. wprowadził na scenę wiele



Soa
okoliczności 2 roku  1794, ^ r e g o  parnię* w dzi­
siejszym czasie nie nn łe  sprawia wrażetha. Z nińie]_ 
szych sztuk największe przynosi korzyści: P a s z t e t  
z W ę g o r a a .  Mała ta kom edyjka ma w sobie nader 
wiele dow cipu .—  Scena liryczna A g a r  n a  p u ­
sz cz y  przerobiona przez Pana Lemercier dosyć się 
podoba. Narcekaję jednak  Paryżanie, iż teraz w cho­
dzi niejako w modę wystawiać dzielą Dramatyczno — 
Izraelskie, z czego c y n ię  rozmaite wnioski.

Po  Tahnie  i L a fo n ie , najlepszym Aktorem  Trar- 
jiczńym jest P. J o a n n y , ale pom imo swych usiło­
w ań, dla przyczyn łatwo się dostrzec dajęcych, m e 
tnó^ł być pomieszczonym w rz ę d z ie  aktorów Stolicy. 
Niema ón stałego miejsca * jeźcki pó główniejszych 
miastach Francji,  i liczne odnosi korzyści, sowicie 
wynadgradzajęce jego wysoki talent; teraz grywa w- 
B rux e l l i , a tameczne dzienniki zawsze go porów ny­
wa jęcó z T alm ę, utrzymuję, iż w roli M achbćta  prze­

wyższa swego rywala.
W  Berlinie z nowych sztuk najbardziej się po d o ­

ba, Drarnma Pani Wejsenturn. J a k  K s i ę ż e F i n I  a_n- 
d z k i .  Czwarty Akt nazywaiętfryjumfem tkliwości, 
Obraz przywiężania żony  do m ęża, rozczula najtwar­
dsze serca. T ę  cnotliwę małżonkę jes t  Katarzyna 
królewna P o lsk a , córka Zygmunta 1.

Po spaleniu T ea tru  nowego, wszystkie dawne 
Sztuki wystawiane sę teraz na teatrze O pery ,  z wy- 
twornościę i ogrom nym  kosztem, najbardziej usiło-
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wano świetnie wznowię Arcydzieło Szyllera: D ;ie -  
w,cę Orleańską , na którą ter-z licznie uczęszcza publi­
czność Berlińska. T en  Fenix odrodzony od roku  
1301 juz jest dany w tem  mieście 55o razy. N a jn o ­
wsza O pera :  W s p a n i a ł o m y ś l n o ś ć  S c y p j o n a  
z muzykę Pana Romberga wątpliwe pociągnęła za so­

bą opinje.
Aktorowie Berlińscy utracili w przeszłym miesiąc 

cii jednego z swoich kolegów. Pan H erdt u tałento- 
t o w a n y  Artysta i celujący w ro la i i  ojców trajicznych 
rozstał się z tym światem mając lat 66. Miał on rodzi­
ców' zacri-j familji, a s t ry j jeg o  kanonik  M oguack i 
rtuartował go swoim Koadjutorem , lecz H erdt nie 
mógł się oprzeć powołaniu scenicznemu i po kilko- 
letnićj pracy został policzony w rząd pierwszych fAktO- 
r ó w  niemieckich. Najcelniejsza jego rola była Odó-ir- 
d a w  trajedji E m il j a  Gal-lo ty . Król teraźniejszy Pruski 
wyznaczył wdowie i sierotom Artysty dożywotnią 

pensją.
W  Hamburgu śpiewaczka Marjanna Seśsi, dotąd 

daje O pery  W łoskie na Teatrze miejskim i odciąga 
słuchaczów z Teatru  zwanego A p o lin a . Rząd jednak 
niecbcąc dozwolić aby cudzoziemszczyzna umniejszała 
dochodów swoim już tylko na kilka wystawień dal 
Pani Sessi pozwolenie. — Na tymże teatrze w ostatnich 
dniach karnawału dano Operę pod tytułem: K s i ę ż n a  
Am andalindasuw andagitiabillo lidara , do której kil­
k u  kom pozytorów pisało M uzykę, a k tó ra  licznych,
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sprowadza widzów Tam że daję teraz dzieło dra­
matyczne u łożone przez P. G ozzi pod  ty tułem  
S z c z ę ś l i w i  ż e b r a c y , którę Aktorowie na wzór 
dawnych Scen Greckich graję w maskach; nowość ta 
ma wiele za sobę przyjaciół, więcej jjednak prze­
ciwników.

Pomiędzy nowemi Autorami Muzyki w Niemczech, 
chwalę znawcy szczególniej ta lent Pana Su ter, k tó ­
rego Kgięże Rejent mianował D yrek to rem  Muzyki 
D woru Królewskiego Hannowerskiego.

Dziwię się w Berlin ie , że tak mały instrum ent 
jakim jest D rum la  mógł znaleść tylu Amatorów. P. 
K och  Szlęzak, w czasie zapust dał jedenaście koncer­
tów na Drum li, i zawsze miał wielu słuchaczów.

Sławny kom pozytor Krejcer jest teraz wBerlinie 
a wkrótce tamże spodziewany Pan  Spontyni.

W  Krakowie od trzech Kwartałów cięgle się utrzy­
muje T ea tr  Polski. Rzęd przedsięwzięł go utrzym y, 
wać i wspierać.

D.
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T r a f i ł  O s i o ł  n a  S z p a k a .
(powieść)

Gdzieś na łęce koto  krzaka,
O sioł worami obciążony złota,

Licha chudota,
P?sł się trawę blisko szpaka.

A trzeba wiedzieć, szpak to  byt nie lada,

JMie prosto  wybiegł ze stada,
Uczony by ł trochę gadać,

Um iał naw et wiersze składać,
W ięc przywitawszy go według zwyczaju, 

S p y ta ł-,, z jakiego Pan dobrodziej ;k ra ju „?

„C o  ja? -rzek ł o s io ł- znaję moje imie,
„W  Paryżu, w Niemczech i w R zym ie!,, 

„T ak , tak, słyszałem,, rzekł szpaczek z pokora, 
„Bywałeś wielkich ciężarów p o d p o ro ,,!

„A  waść kto  jesteś ? przerwał m u ponuro ,
„ Z  jakiego ojca, z  j a k i e j  idziesz m atki,,?

„  Ja  chudy-pachoł wyrwałem się z k latk i, 
„Bidzę się .teraz lite ra tu rę ,, —

„Bardzo w ybornie - n ie  jest ztym nałogiem , 
„L itera tu ra  - lecz w jakim  oddziele, 

„W aćpan  ce lu jesz-pew noś T eo log iem ,,?

„ T o  na mę głowę byłoby  za wiele,
„ W  zawiłe rzeczy n ie wdaję wcale*- ;

2 7
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„K iedy k to  dobrze ojczyźnie mej służy, 
„W ierszem  go chwalę,,

„B rdzo W ybornie -  Zyj wi§c jak  najdłużej. 
„A le zawczasu gotuj się się z wierszykiem, 

„Bo masz ten  h o n o r rozmawiać chem ikiem .,,

„P an  dobrodziej jes t chemik, szpaczek odpowiedział.
„Ach daruj nieukow i że tego niewiedział- 

,,Słyszałem o Śniadeckim , W oklin ie, Szaptalu, 
„O  teraźniejszym  Dew y, i o dawnym Stalu, 

„Lecz pańskie dzieła (jpewno jeszcze w'.druku, 
„Z e  n ie  robię w świecie huku,, ?

„C o  m oje dzieła - ryknęło  oślisko, 
„N iechaj ci piszę coś ich w ym ienił nazwisko, 

„Znam  ja tych kopiistow, i ich bazgraniny, 
„Ledw o doszli co znaczę, kruszce i rośliny, 

„ Ja k  na wasze m iałkie głowy.
> dos yć  nowy*

„Lecz m y co jedne m spojrzeniem . 
„W szystko widzim i ocen iem ,

„U  nas to n ic -  a k ró tko  mówięc ci mosanie, 
„Żebym  ja w innym  był stanie,

„Ż ebym  te j n ie  miał fortuny  na sobie,
„ J a k  Chemję pisać, pokazałbym  to b ie - , ,

„A  Panie-szpaczek figlarny odpow ie- 
„Robisz dla Polski krzywdę i dla świata, 

„Dajesz próżnow ać tak  ogrom nej głowie, 
„ I d ę c j u ż w  lata.
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Głoś nam twe dzieła-Jak tylko usłyszę,
Na dwadzieścia pięć sylab przygotuję wiersze, 
,,Bo też to będę cuda w świecie piersze,

,,Ze osioł cheniję napisze,, -

A n t o n i  G o r e c k i

jKmin a i  Ż a b a .
Hoża jak trzcina,

Jak wiosna świeża, Emina;
Idęc przez łęczkg śpiewała,

Spiewajęc kwiatki zrywała.
A że szczęśliwa,

Podskakujęc kwiatki zrywa,
I w bukiet sobie układa. 

yVtym chcespoczęć, lecz gdy siada,
Aż przed oczy,
Zaba skoczy.

Zlękły się obie,
Emina sobie, i żaba sobie.

Lecz więcej* żaba;
Bo diociaż była i stara i słaba,

Jak młoda w wielkich skokach do bagna uciecze, 
Siada i , skrzecze.

Skrzeczęc na swoich wola:
A gdy ję obstępili już wszyscy do kola,
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Z trudnościę oddychając rzeknie żabsko stare: 
„Strasznę widziałam Maszkarę. „

L. K.

W I E L K A N O C .

N ie obrzędki R elig ijne, k tó re  z czcię winnę obcho­
dzić, a n ie  rozbierać się godzi, obrałem  za przedm iot 
mych irwag; opiszę tu  zwyczaje w czasie W ielkiej N o­
cy jedynie u n as  zachowywane, k tó re  n ie  będęc W U -  

żyw aniu W żadnym  podobno  innym  narodzie, m u­
szę zajmować d la teg o , że sę prawdziwie N arodow e.— 
Dotychczas utrzym ywane bywaję starannie jako miłe 
pam iętki obyczajów Naddziadów naszych. I w stoli­
cy i  w całym kraju  sę powszechnemi; w stolicy zysku­
ję na okazałości, tracę na pierw iastkow ej p rostoc ie .— 
N a wsiach sę jeszcze szczegóły, w m ieście poezęści za­
n iedbane . Jak  tkliw ie np. przypomina obowięzki prze­
łożonych, to  czego tam  dotęd prcestrzegaję. Pierwsze­
go dnia święt Panow ie sarnę tyiko czeladź i dom o­
wników częstuję, dzielęc się z niem i owocami wspól­
nej pracy, dopiero  dnia drugiego sęsiedzi sęsiadom 
w przyjacielskich domach sę radzi. W ięcej jednak  wi- 
dziemy w stolicy; jej więc obchody przebiegnę.

Aby mocniej dać uczuć dzień rad o śc i, którym
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powinna być W ielk an o c , poprzedzają go dni sm utku; 
tak  tego roku  dni w iosienue świętom  przyświęcajęce 
deszcze poprzedziły. P o s ts ię  przesila i jest najostrzej­
szym. Całe miasto przybiera barwę żałoby. Strój 
czarny na jeden  tydzień zm iennę njaremia modę. 
Kwestarki rozchodzę się po m ieście otw ierajęsię drzwi 
wszystkie miłosierdziu, k tó re  ciekawość prowadzi pod 

rękę.
W  W ielk i Czwartek późniejszym nad  zwyczaj o- 

bjadem  obchodzę W iecerzę Pańską. O d pałacu do 
chatki na wszystkie sto ły  wchodzi zupa biała, tu  z mi­
gdałów, tu  z m aku jak m ożność dozwoli, i ryba źołta, 
jeden  raz w ro k u  szafranem własnej ziemi płodem  
przyprawna. Z a s t a w i a n i *  tej uczty na sianie, dawno 
już n ie wydziałem. Był to  pam iętam  zwyczaj p o ­
w s z e c h n y ,  d z iś  ledwo z podania znajom y.

Nadchodzę dwa dni dni ostatnie. Zaczyna się Ob­
chodzenie Grobów. Kościoły obijajo kirem , tylko z ich 
głębi miga się światło lamp kilku. Uroczyste w nich 
panuje milczenie. N ic go n ie przeryw a, jak tylko głu­
cho rozlegajęce się k rok i nowego przychodnia, i brzęk 
tacy którę wstrzosa czarno osłonięta osoba zbierają­
ca zasiłki ubogim . Każdego za pierszem wejściem 
święte przejmuje wzruszenie. W tem  zabrzmiały skle­
pien ia od poważnej muzyki odgłosów. W  którym  
że sercu nie odezwały się żałobne to n y  siedm iu słów 
H ajdena, k tó re się z choru rozległy. Musi znać sie­
bie człowiek, musi znać dobrze sprężyny najskrytszych
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poruszeń , gdy poważnem i obrzędy, siebie i drugich 
jakiem  dice napoi uczuciem. Zaraz od południa snu ­
ły  się z jednej do drugiej świętyni pom ięszane klas- 
sy narodu. Podobno jedynie dnia tego  o ty le  zbli­
żyły się do sieb ie , bo k iedy  indziej osobne zawsze s > 
dla nich miejsca zbierania się oddzielnego, osobne n a­
w et Kościoły.

A le w wieczór W ielkićj S obo ty  n ie  wyjdę nigdzie 
troskliw e dom ów G ospodynie. Czas ten  jest czasem 
pracy dla tej najpiękniejszej klassy kobiet. Co zabie­
gów nim  cale Święcone w przyzwoitym ustawi się szy­
k u ; nim szynki, baby, p lack i, i perła Godów  Ma­
zurek w n a j w y d a t n i e j s z e m  z a j a ś n i e j  e miejscu?

Święconego zwyczaj oprócz naszego w żadnym  
n ie  znany kraju  zkędby, miał swój poczętek n ie jest 
pew no. Z niektórych w iadom ości k tó re  o nim po- 
wzięść mogłem , ten  wniosek zdał mi się najpodo 
bniejszy, że jest zabytkiem  dziesięcin, ze wszystkie­
go niegdyś składanych, gdy zbłog'osławionych p ier­
wiastków część dla P lebana, część dla siebie przezna­
czano.

Nadchodzi wreście dzień oczekiwany, dzień uczt 
dla przełożonych. I w najbiedniejszej lepiance bez 
święconego obejść się n iem ożna. M oże to  jedyna 
biesiada w roku n ie jednego b iednego, ale biesiadę 
być musi koniecznie. Natychmiast tysięc życzeń 
krzyzuje się w m ieście. T e  chęć szczera, te  szynka 
dyktuje. Pani domu, wita przybywajęcych dość skro­
m nie — połówkę święconego jajka, lecz reszta sto i
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do polub owego wyboru. Schody się różni Amato- 
row ie; dla tego to najmilsze z jakiej ręki wyjdzie, dla 
tamtego z jakiej kuchni. Znawcy Gastronomiczni sę- 
dzę całe zastawienie, a zajadaniem bez braku uwiel­
bienie swoje tłumaczę. Sędziowie tego rodzaju rzad­
ko o zbytnię surowość oskarżeni bywaję. Dobra Go­
spodyni ztryjumfem staropolskiej Gościnności spodlę- 
da na niknęcę coraz pracę ręk swoich. Niech tryjurn- 
fuje bo jej z tem pięknie, piękniej niż gdy po nu­
dno wymęczonym stroju spojrzy w pochlebne zwier­
ciadło.

I^ ień  drugi jest powtórzeniem  pierwszego'. — 
Ma jednak swój szczegół D yngus czyli zwyczaj°oble- 
Wania się. Na wsiach jest jeszcze w dość częstem u- 
żyeiu. Jak się od starszych W łościan dowiedziałem 
pochodzi z dawnych czasów kiedy ohęcy się żenić na- 
rzeczonę swoję pewnym trunkiem  zlewał. Było to 
toż samo co teraz zowię deklarację.

Po południu lud Warszawski robi sobie zabaw­
ie? odwiedzania warjatów a y li  technicznym wyrazem 
i ™ Emaus. Zmiasta, zpraedmieść izwioselc pobli­
skich, a nawet i odległych zbieraję się liczne tłumy* 
Rozbite nam ioty z napojem i jadłem otaczaję kościoł 
Bonifratrów; już tam wcale nie znać Stolicy. Jest 
to zupełnie widok wiejskiego Odpustu albo Jarm ar­
ku. Podochocaję sobie dobrzy ludzie, a pod wieczór 
patrzęcemu, z boku niełatwo odwiedzanych od odwie- 
dzajęcych rozróżnić.
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W to rek  już n ie jest świętem ale m iłość szynki 
przypięła go do W ielkiej Nocy.

Bywal s k i .  

M O D Y  P A R Y S K I E
M ałe ty lko pióra m ożna widzieć na strojnych 

Kapeluszach, czasem sę to  tylko bizegi p ió r strusich 
a zwykle pióra puszkowe. Kolory dotęd najm odniejsze 
różow y i biały; pospolicie kapelusze w tych kolorach 
garniruję b londynę układanę w muszle; czasami to 
obszycie jest podw ójne, co form uje z dwóch b londyn 
okręgłe pukle w przeciwny sobie stronę idęce. Prócz 
kapeluszów atłasowych, których jest bardzo licznie, 
widać także krepowe podszywane atłasem różow e ró ­
żowym, białe białym. Zawoje robię sie zawsze 7. k re­
py, M uślinu O styndyjskiego i tyftyku. Zaczynaję 
rob ić  kapeluszy ki od słońca (k a p o tk i)  jedne k o lo ru  
kanarkowego, inne zielone z w ypusteakam i lila, przy­
strojone hijacyntem  lub gałęzkę bzu. Liczba kape­
luszy kastrowych n ie  zmniejszyła się jeszcze: noszę 
je  bez żadnej innej ozdoby prócz kokardy z wstę- 

żek.
sha.

Słowo Zawadki Wpraeszłym num erze umieszczo* 

nej, jest: n u d y .

P. P renum eratorow ie z tego kwartału, raczę się 
wcześniej zgłosić, czy chcę trzym ać Tygodnik  na dru­
gi kw artał, dla tego  aby wiedzieć ile  b ić Exemplarz.


